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O PO L A K A C H  W RUCHU O PO R U  W E FR A N C JI

W  recen z ji J a n a  B orkow skiego  z książk i m o je j, Polacy w  ruchu  oporu w e  
F rancji  1940— 1945 („K w art. H is t.” 1976, n r  4) w y stęp u ją  dw a m otyw y, k tó re  z a ­
s łu g u ją  na  zak w estionow an ie . P ierw szy , to m etoda  k ry ty k i p o lega jąca  n a  k o n ­
f ro n ta c ji ob razu  h is to ry k a  z ob razem  w y tw orzonym  przez w łasn e  w spom nien ia , 
k tó ry m  n ad a je  się moc uogóln ien ia . D rugi, ściśle z tym  zw iązany , to  k o n fro n ta ­
c ja  książk i is tn ie jące j, n ap isan e j w ed ług  określonych  założeń  au to ra  z w iz ją  k s iąż ­
k i odpow iada jące j kon cep c ji R ecenzenta .

Z dw u dusz J. B orkow sk iego  dusza św iad k a  w y d arzeń  w zię ła  gó rę  nad  duszą 
h is to ry k a . To u ła tw ia  m i odpow iedź, a le  nie da je  sa ty sfak c ji. R ecenzen t o p ie ra ­
jąc  się na dośw iadczen iach  osobistych  k w estio n u je  np. ścisłość danych  d o tyczą­
cych liczebności Po lon ii fran cu sk ie j, s t r a t ,  itd . Zgoda, są to liczby przybliżone, 
co też  zaznaczy łem  (s. 18), a le  jako  h is to ry k  J . B o rkow sk i w ie  przecież, że w sze l­
k ie  szacunk i m uszą m ieć za pod staw ę u zasad n io n e  s ta ty s ty czn ie  u s ta len ia , poza 
k tó ry m i rozpościera  się ju ż  s fe ra  dow olności n ie  k o n tro lo w an e j ry g o ram i m etody . 
N ie w idzę bow iem , być m oże z b ra k u  p rzy g o to w an ia  w  te j m a te rii, m etody  poza 
tą , k tó r a  o p ie ra  się na osob istym  w rażen iu , p o zw ala jące j n a  ok reślen ie , ileż to  
n a tu ra lizo w an y ch  oby w ate li fran cu sk ich  po lskiego pochodzenia  n ie  ty lko  u w a ­
żało się za P o laków , a le  daw ało  tem u  w yraz  sw ą postaw ą, ile n a to m ias t id e n ty ­
fik o w ało  się z narodow ością  fran cu sk ą . M etody re a ln e j, a n ie  sp ek u lac ji m eto d o ­
log icznej.

R ecenzen t uw aża, znów  k ie ru ją c  się osobistym i odczuciam i, że ok res p o czą t­
kow y lew icow ego podziem ia  po lskiego w e F ra n c ji w ym agał szerszego p ro p o rc jo ­
n a ln ie  uw zg lędn ien ia , że is tn ie ją  „bardzo  bogate , n ie tk n ię te  zespoły a rch iw a ln e”, 
k tó re  dostarczyć  m ogą m asy  in fo rm ac ji. Z apew ne, ok res 1940—42/3 zasługu je  na 
od ręb n e  za in te resow an ie . J e s t  to  ok res n a jtru d n ie jsz y . D ecyzja u dz ia łu  w po d ­
ziem iu w ym agała  w ów czas znaczn ie  w ięcej h a r tu  osobistego, an iże li później, po 
p rzes ilen iu  w  w ojn ie . W m ojej koncepcji, nac isk  został położony n a  okres 
1943—44, gdy nastąp iło  pe łne  sfo rm ow an ie  się o rg an izacy jne , po lityczne  i w o j­
skow e polskiego podziem ia w e F ra n c ji, gdy u jaw n iły  się w yraz iśc ie  jego p ro ­
blem y w ew nętrzne , gdy działalność po lska d y sk on tow ała  się w  m iesiącach  w alk  
o w yzw olen ie  tego k ra ju . W ynikało  to po p ro s tu  z ogólnych założeń książk i, z je j
ra m  tem aty czn y ch  i... ob jętościow ych . W e w stęp ie  do n ie j m ógł do cen t B o rkow ­
ski znaleźć sugestię  do tyczącą ow ych zespołów  a rch iw a ln y ch , k tó ry ch  zb ad an ia  
dopom ina się z w y raźn ą  p re te n s ją . M ów iąc szczerze, by ła  to  sugestia  racze j o p ty ­
m istyczna , an iże li rea lis tyczna . P o m ijam  już  ta k ie  p rzyz iem ne  kw estie , jak  m a ­
te r ia ln e  w a ru n k i ow ych poszuk iw ań . Z n a jąc  jed n ak  nieco sy tu ac ję  a rch iw a lió w  
fran cu sk ich  z ok resu  w ojny , śm iem  w ątp ić  w  pow odzenie  s ta ra ń  o do ta rc ie  do 
dokum en tów  p o licy jno -w ięz iennych  z tego okresu . Z osta ły  one sku teczn ie  p rz e ­
trzeb ione  w  1944 r. p rzez ludzi, k tó rzy  byli w  tym  żyw otn ie  za in te reso w an i. 
R ygory dostępności są tu  b a rd z ie j zaostrzone, an iże li w  odn iesien iu  do a rch iw ó w  
pow szechnych , gdzie n ieco  roz luźn iono  w  la ta c h  1974— 75 sz tyw ną  reg u łę  50 la t.

R ecenzent, m a jąc  p rzed  oczym a w sp o m n ien ia  osobiste, scep tyczn ie  ocenia w a r ­
tość an k ie t, na  k tó ry ch  oparłem  sw ą o rien tacy jn ą  c h a ra k te ry s ty k ę  dem ograficzną  
członków  polskiego podziem ia, g łów nie lew icow ego. N ie godzi się ze w sk aźn i­
k iem  w ieku , s tan u  rodzinnego , etc. Ba. su g e ru je  n aw e t, iż an k ie ty  ob e jm u ją  
bard z ie j „oporow ców  o sta tn ie j godziny”, an iże li au ten ty czn y ch . A n k ie ty  te są, 
uw ażam , źród łem  dużej w agi, m im o ich b rak ó w , n ie jed n o lito śc i, luk . P o zw ala ją  ht
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na w ie le  u s ta le ń  ogóln iejszej n a tu ry , ja k  też  d o s ta rcza ją  m u ltu m  in fo rm a c ji 
szczegółow ych. P rzy  n iezbędnym  k ry ty cy zm ie  w obec n ich  i w aru n k ó w , w  jak ich  
pow staw ały , n ie sądzę, by m ożna tu  by ło  posuw ać się aż do ocen d y sk w a lif ik u ­
jących  m o ra ln ie  ludzi, k tó ry ch  a n k ie ty  te  dotyczą. J. B o rk o w sk i uw aża, że n a ­
leżało  posłużyć się in n y m i m a te ria ła m i, np. k a rto te k a m i środow iska  k o m b a ta n c ­
kiego. G dy k siążka  po w staw a ła , środow isko  to dopiero  zaczynało  g rom adzić  m a ­
te r ia ły , a i dziś jeszcze daleko  je s t do  zakończen ia  te j p racy , o b e jm u jące j z re sz ­
tą  ty lko  osoby ży jące w  Polsce. Zaś k w estia  w ieku... R ecenzen t p a m ię ta  sw e 
otoczenie, sw oją  g rupę . Z o rgan izow ane  podziem ie n a to m ia s t obejm ow ało  szerok ie  
zaplecze. C ałe rodz iny , o  czym  w ie  przecież, uczestn iczy ły  w  u d z ie lan iu  sc h ro ­
n ien ia  zagrożonym , lo ka li na  z eb ran ia , w  k o lp o rtażu  g azetek . O bok g ru p  b o jo ­
w ych  is tn ia ły  znaczn ie  liczn ie jsze  o rg an izac je  p a r ty jn e , sy n d y k a ln e , O PO, is tn ia ły  
liczne rzesze ludz i w sp ó łp racu jący ch , często n ie  m łodych  już , n ie  o b ję ty ch  ry g o ­
ry s ty czn ie  po jm ow aną  p rzyna leżnośc ią  o rg an izacy jn ą , w y k o n u jący ch  po lecen ia  
podziem ia, np . w  sabo tażu , w  p rze rzu c ie  osób, poczty, m a te ria łó w , w  u k ry w a n iu  
jeń có w  radz ieck ich . Z resz tą  w łaśn ie  od n ich , od ludz i ze stażem  dzia ła lności 
p rzed w o jen n e j w szystko  się zaczynało  w  Z agłębiu ...

I w reszcie  w spom nien ia  dotyczące ok resu  w yzw olen ia . J . B orkow sk i m a  sw ój 
obraz. K łóci się on z obrazem , ja k i odczy tu je  z m oje j k siążk i. P a m ię ta  chaos 
i p różne  oczekiw anie. T ak w łaśn ie  n a jczęśc ie j w idzi b itw ę  żołn ierz, zw łaszcza  
gdy n ie  znalaz ł się w  je j b ezp o śred n im  ogniu. In n e  by łoby  w spom nien ie  ko legów  
zab itego  L u d w ik a  S za rk a , żo łn ie rzy  b ijący ch  się n a  szosie  pod B eth u n e , tych , 
k tó rzy  zdobyli sam ochody z am u n ic ją , spalili czołg. B itw a  sp ra w ia  często w ra ż e ­
n ie  chaosu, w  k tó ry m  p o rządek  w y stęp u je  ty lk o  w  sz tabow ym  p lan ie  o p e rac ji 
i w  sp raw o zd an iu  po je j ukończeniu . P la n  zaś d la  Z ag łęb ia  zak ła d a ł o c h r o n ę  
ob iek tów , a n ie  a t a k o w a n i e  p rzec iw n ika . I m y li się R ecenzen t, n ie w ła śc i­
w ie  odczy tu jąc  z re sz tą  m ap k ę  p rz e d s ta w ia ją c ą  d z ia łan ia  w yzw oleńcze, gdy sądzi, 
że „oś dzia łań  a lia n c k ic h ” p rz e b ie g a ła  p rzez Z agłęb ie . Oś ta  b ieg ła  n ie m a l p ro s tą  
lin ią  z P a ry ża  do B ru k se li i ty lko  lew ym  sk rzy d łem  w o jsk a  n ac ie ra jąceg o  z g ru p o ­
w an ia  o g a rn ia ła  d e p a rtm e n ty  Z ag łęb ia , co o słab iło  zacię tość  w a lk  n a  tym  obszarze  
i u ch ro n iło  od zn iszczenia  tę  k u źn ię  F ran c ji.

Inn y , b a rd z ie j sie lankow y, m a też  docent B o rkow sk i obraz  to w arzyszących  
w yzw olen iu  z jaw isk  ok reś lan y ch  g en era ln ie  jak o  „ é p u ra tio n ” . N ie z am ie rzam  
kw estionow ać jego w rażeń  osobistych . P ow iada  się, że k ro p la  w ody o d b ija  cały  
św ia t. M iasteczko  L ib e rc o u rt, k tó re  m a  p rzez  oczam i R ecenzen t, n ie  o d b ija  je d ­
n ak  dośw iadczeń  całe j F ra n c ji, k tó re  m n ie  in te re su ją . N ie o d b ija  n a w e t d o św iad ­
czeń Z agłębia . W  ciągu  p a ru  m iesięcy  od ląd o w an ia  a lia n tó w  do p ie rw szych  
tygodn i po w yzw olen iu  z likw idow ano  tam  237 osób. Czy to  dużo, czy m ało? 
K w estia  osobiste j ska li i p o ró w n ań  z innym i reg io n am i F ra n c ji. W całej F ra n c ji 
zaś je s t to  liczba  rzęd u  pow yżej 10 tys., co p o d a ję  p y ta n y  w p ro s t p rzez  R ecen ­
zen ta . W ybuchy  n am ię tn o śc i odw etow ych  ludności, ro z s trz e liw a n ie  bez sąd u  lu b  
z w yroków  ad hoc pow o ływ anych  try b u n a łó w  polow ych, pochody  h a ń b y  kob ie t, 
m asak ry  w ięźniów , w szystko  to by ło  bez p o ró w n an ia  b a rd z ie j gw ałto w n e  w  d e ­
p a rta m e n ta c h  po łudn iow o-zachodn ie j F ran c ji. P o d k re ś la ją c  s tosunkow o ła g o d n ie j­
szy p rzeb ieg  w y d a rzeń  w  Z ag łęb iu  m a J . B o rk o w sk i n ie w ą tp liw ie  ra c ję . A le 
i w  n ie  ta k  odleg łym  M aubège (N ord) pod n ac isk iem  tłu m u  sk azy w an o  n a  śm ie rć  
i dokonyw ano egzekucji w  celach , zupełn ie  podobnie  ja k  w  N im es, B ourges, 
A nnecy, A les, Rodez, B eziers (por. Ch. de G au lles , M ém o ires  de guerre,  t. II I , 
s. 107, 422), w  V alence i innych  m iejscow ościach .

O kres ten  pozostaw ił o k reś lo n y  ś l a d  w  pam ięc i spo łecznej F rancuzów , 
żyw y po dziś dzień  i każdy , k to  śledzi li te ra tu rę , film , p u b licy s ty k ę , życie nau k o w e 
tego k ra ju  m usi to  dostrzec. I je ś li pozw alam  sobie n a  go rzk ą  re f le k s ję  w  te k ­
ście książk i, to  d latego  że dostrzeg am  całą złożoność tego  z jaw isk a , jego w cale ht
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n ie  p ro s te  i jednoznaczne  u w aru n k o w an ia  psychiczne, p raw n e , m o ra ln e . Sam e 
ekscesy  bow iem  by ły  n iew ą tp liw ie  p rze jaw em  p ro te s tu  w obec bezk arn o śc i k o la ­
bo ran tó w , n iew ia ry  w  fu n k c jo n o w an ie  a p a ra tu  sp raw ied liw ośc i. N iew ia ry , d o d a j­
m y, całkow ic ie  u za sad n io n e j chociażby tym , p o m ija jąc  już k lasow y  c h a ra k te r  tego 
a p a ra tu , że zasiada li w  n im  ci sam i sędziow ie, k tó rzy  n iedaw no  sądzili w  im ie ­
n iu  P e ta in a . S p raw y  b y ły  z resz tą  jeszcze ba rd z ie j skom plikow ane, w łaśn ie  m .in . 
w  Z agłęb iu . Ś w i a d o m i e  p rzy m k n ię to  tam  oczy n a  w iny  w ielu  sp ec ja lis tó w  
górn iczych  i p rzem ysłow ych , po trzeb n y ch  d la  u ru ch o m ien ia  p ro d u k c ji. N a jlic z n ie j­
szą zaś g ru p ą  w śród  rep re s jo n o w an y ch  byli... obcokrajow cy! J a k  też  zw yk le  byw a, 
w śró d  na jg o rliw szy ch  „czyścic ie li” n ie  p rzew aża li ci, k tó rzy  m ieli k u  te m u  ra c je  
i tu  je s te śm y  zgodni z J . B orkow skim , chociaż n ie  sp ro w ad za łb y m  tego ty lk o  do 
kom un istów , zaś w śród  o fia r w iele było tych  n a jm n ie j w innych , n a jła tw ie jsz y c h  
d la  w y ładow an ia  nam ię tn o śc i, w  tym  ow ych „d am ”. J e s t je d n a k  jeszcze coś, co 
tru d n o  m i w yraz ić  w  sposób zw ięzły, ten  średn iow iecze  p rzy p o m in a jący  p ro ced e r 
sam ooczyszczania... P rz y k ro  m i w ielce, że R ecenzen t i  tu , i w  in n y ch  m ie jscach , 
n ie  w yczuw a re f lek sy jn o śc i, pow ściągliw ości, zn iuansow an ia ... Że je s t, czego do­
w odem  jego uw agi, n iew raż liw y  w łaśn ie  na  ten  w ielce złożony m o ra ln y  k lim a t 
z jaw isk  tow arzyszących  „ é p u ra tio n ”. S tąd  w łaśn ie  chyba jego b ezp rzedm io tow e 
i trochę  ,,m aczugow ate” za rzu ty  o u legan ie  „p raw ico w o -b u rżu azy jn y m  h is to ry ­
kom  w  ro d za ju  R ay m o n d a  A ro n a”. D la ścisłości o „ é p u ra tio n ” p isa ł n ie  R ay ­
m ond, lecz R o b e rt A ron . M im o iden tyczności n azw isk  je s t  to  je d n a k  różn ica , 
tym  b ard z ie j że w ła śn ie  w  ow ym  „R aym ond” m ieści się c iężar zarzu tu ...

A w ięc w sp o m n ien ia  osobiste m ogą być b a rd zo  pom ocne w  p ra c y  h is to ry k a , 
lecz n ie  sądzę, by  by ły  najlep szym , a tym  b a rd z ie j g łów nym  m ie rn ik iem  w ia ry ­
godności i w arto śc i h is to ry czn e j p racy  o tak im  w łaśn ie  c h a ra k te rz e , czy — 
bądźm y sk rom ni — am b ic jach .

R ecenzent m a w ła sn ą  w iz ję  p racy  pośw ięconej dz ia ła lności po lsk ie j w  p o d ­
ziem iu w e F ra n c ji. N ie fo rm u łu je  tego w y raźn ie , lecz w szystko  w sk azu je , że 
chodzi m u w y łączn ie  o podziem ie pow iązane  z F ra n c u sk ą  P a r t ią  K o m un is tyczną , 
że p róby  jak ie jś  sy n tezy  całości po lsk ich  poczynań  w e F ra n c ji w łaśc iw ie  n iezb y t 
go in te re su ją . I ta  w ła śn ie  w iz ja  je s t d lań  s fe rą  odn ies ień  i ź ród łem  m ie rn ik ó w , 
ocen i opinii. U w aża w ięc, iż au to r , k tó ry  „szukał w  po lsk im  ru c h u  opo ru  w e 
F ra n c ji p rzede  w szy stk im  siły  w o jskow ej poszedł b łędnym  tro p e m ”, gdyż n a ­
leżało  za jąć  się „ ro b o tą  po lityczno -spo łeczną  i n a ro d o w ą ”. W  in n y m  m ie jscu , z a ­
rzu ca jąc  mi, iż n ie  o p racow ałem  szeroko p ro b lem u  k a d r  lew icow ego podziem ia, 
chociaż chw ali m n ie  za w skazan ie  jego znaczen ia , sądzi, że na leżało  to  uczyn ić  
„naw et kosztem  ró żn y ch  szczegółow ych u s ta le ń  z zak re su  dzia ła lności zb ro jn e j, 
często w ątp liw e j w a rto śc i” , że trz e b a  było za jąć  się np . u s ta len iem  s ta n u  ów czes­
n e j św iadom ości p o lity czn e j P o laków  w e F ra n c ji, ich o p in ii o ta k ie j czy in n e j 
kw estii. W sum ie — ogran iczyć  się do zagadn ień  o n a tu rz e  po litycznej, sp ro w a ­
d zając do m in im u m  sp raw y  w ojskow e. Bez ak c ji w o jskow ej podziem ia, ja k  
m niem a, w yzw olen ie  F ra n c ji p rzeb iega łoby  w łaśc iw ie  „bez godnych  u w ag i ró żn ic”, 
gdyż „k ra jo b raz  po lity czn y  i u k ład  sił społecznych  w  w yzw olonej F ra n c j i” zosta ł 
określony  przez w y n ik i p racy  po lity czn o -p ro p ag an d o w ej F PK . O cena ta  dotyczy 
rów nież, z n iew ie lk im i n a ro d o w y m i u zu p e łn ien iam i, P o lon ii f ran cu sk ie j.

J . B orkow ski s fo rm u ło w ał w  ten  sposób n ie  ty lk o  k ry ty c z n ą  ocenę recen zo ­
w anej książk i, lecz w ła sn y  p u n k t w idzen ia  na  dz ie je  owego okresu , w ięce j, m oże 
n a w e t w brew  sw ym  in ten c jo m  — n a  słuszność g en e ra ln e j lin ii p o lity czn e j F r a n ­
cuskiej P a r tii  K o m u n is ty czn e j i je j po lsk ich  sekcji. L in ii, w  k tó re j w łaśn ie  
w a l k a  z b r o j n a ,  dzia ła lność  w o jskow a za jm o w ała  c e n tra ln e  m iejsce . P rzed e  
w szystk im  była ona n a tu ra ln ą  p o trzeb ą  w y n ik a jąc ą  z w o jny  i o k upac ji, n a ro d o w ą  
potrzebą, co F P K  doskonale  ro zu m ia ła  i n a jw cześn ie j, i n a jsze rze j rea lizow ała . 
Ta zb ro jn a  w a lk a  b y ła  z resz tą  p a r  excellence rów n ież  w a lk ą  po lityczną . D a­ ht
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w ała  ona k o m un istom  n a jw ięce j a tu tó w  politycznych , m iejsce w śród  in n y ch  sił 
podziem ia, p raw o  m o ra ln e  do za jm o w an ia  s tan o w isk a  w e w szystk ich  k w estiach  
w a lk i w yzw oleńczej, p rzy c iąg a ła  so juszn ików , zy sk iw a ła  a u to ry te t w śród  sp o łe ­
czeństw a , łam ała , co n a jw ażn ie jsze , ów  m u r w yobcow an ia  z „co m m u n au té  n a ­
tio n a le ”, k tó ry m  s ta ra ła  się ją  ogrodzić bu rżu az ja . N ie je s tem  tak i pew ny , ja k  
R ecenzent, że bez do robku  w ojskow ego F T P F  „ k ra jo b ra z  po lityczny” F ra n c ji b y ł­
by  iden tyczny  z tym , jak i znam y z la t  po w yzw olen iu . N ie sądzę też n aw e t, by  
bez n ie j p rzeb ieg  w yzw olen ia  F ra n c ji rozw ija ł się „ogólnie b io rąc  bez godnych  
u w ag i ró żn ic”. N a tu ra ln ie , jeś li będziem y  w idzieć ca łą  F ran c ję , a n ie  ty lko  Z a ­
g łębie. R ów nież w śród  Polon ii w a lk a  zb ro jn a  i w  ogóle dzia ła lność  b o jo w a  pod 
k ie ro w n ic tw em  kom u n istó w  b y ła  siłą pozy sk u jącą  im  w pływ y w śród  e lem en tó w  
p ro londyńsk ich . W iększość, zw łaszcza m łodych u czestn ików  podziem ia, w  n ie j 
w łaśn ie  w idz ia ła  uw ieńczen ie , sens, cel sw ej decyzji w stąp ien ia  do podziem ia. 
B ez n ie j n ie  m ieliby  kom un iśc i polscy, jedyn i w śród  obcokrajow ców , m o ra ln eg o  
p ra w a  i m a te ria ln y ch  oraz o rg an izacy jn y ch  p o d staw  do u tw o rzen ia  re g u la rn y c h  
jed n o s tek  w o jskow ych  przy 1 A rm ii F ran cu sk ie j. M ogłoby n a w e t C zy te ln ikow i 
w ydaw ać się dziw ne, że sp raw a  ta k  n a tu ra ln a , ja k  ro la  zb ro jn y ch  fo rm  w a lk i 
w  w a ru n k a c h  w o jn y  i ok u p ac ji je s t tu  w  ogóle p rzed m io tem  w ątp liw o śc i i d y ­
sk u s ji. M niej n ieco  je s t ona n iezw yk ła  dla p iszącego te słow a. Z n a jd u ję  b o ­
w iem  w  pog lądach  J. B orkow skiego  pogłos podobnych  tez, neg liżu jących  ro b o tę  
w ojskow ą, jak o  coś niższego, m nie j w artościow ego  od po litycznej, g łoszonych 
w  n ie k tó ry c h  środow iskach , w  tym  też zw iązanych  z po lsk im i sek c jam i F P K  
w  ow ym  czasie, i to  w łaśn ie  w  Z ag łęb iu , o czym zresz tą , n ie s te ty  m arg inesow o, 
w spom inam  w  książce...

D zieje po lsk iej dz iałalności podziem nej w e F ra n c ji z a w ie ra ją  dość m a te r ia łu  
d la  różnych  ujęć. P isząc  o n ie j n ie m iałem  w cale  zam ia ru  dać ich pełnego  h o lo ­
g raficznego  obrazu . S łuszn ie  bez w ą tp ien ia  p isze R ecenzent, że np. p rob lem  
św iadom ości n aro d o w ej i po litycznej P o laków  w e F ra n c ji zasługu je  n a  z a in te re ­
sow an ie  badacza. W  a rty k u le  z 1975 r. p isa łem : „P om iną łem  w ięc z kon ieczności 
to  w szystko , co sk ład a  się na  re a lia , na codzienność działalności p o dz iem nej, 
zw łaszcza w  tak  szczególnym  środow isku , robo tn iczym , em ig ranck im , ubogim , ze 
w szystk im i m a te ria ln y m i, m o ra ln y m i i psychologicznym i k o n sek w en c jam i tego 
s ta n u  rzeczy. Tę lu k ę , zw łaszcza s fe rę  m o tyw acji postaw  osobistych  g ó rn ików  
po lsk ich , ich decyzji pode jm ow an ia  ak c ji podziem nej w  w a ru n k ach , gdy p o zo r­
n ie  bodźce b ezpośredn ie  by ły  albo n ik le , albo n ie is tn ia ły , odczuw am  b a rd zo  
do tk liw ie. W te j sam ej sferze  m o ty w acji w idzę jeszcze ba rd z ie j złożone p y ta n ie  
— p y tan ie  o p rzyczyny  w yboru  jednego  z n u r tó w  w a lk i podziem nej, o p rzyczyny  
p re fe re n c ji w  o sta tecznym  ra c h u n k u  po litycznych , lecz m ających , ja k  się w y ­
d a je , in n e  jeszcze, an iże li w y łączn ie  społeczne u w aru n k o w an ia . Sw oisty , la b o ra ­
to ry jn y  p re p a ra t polskości, jak im  b y ła  em ig rac ja  po lska  w e F ra n c ji, o f ia ru je  
tu  znaczne m ożliw ości, w ym agające  jed n ak że  n ieco  innego  w a rsz ta tu  an iże li ten , 
k tó ry m  dysponu je  a u to r ” 1. S tw ie rd zen ie  to dotyczy rów n ież  m ej książk i.

N ie chc ia łbym  się tu  w ypow iadać  co do rea lnośc i i w a rto śc i nau k o w ej b ad ań , 
d la  k tó ry ch  m a te ria łu  pochodzącego z la t  w o jny  je s t n iezw y k le  m ało , zaś m e ­
tody  u s ta le ń  ex  p o st stosow ane w  tak ich  w y p ad k ach  p rzez  psychologów  sp o ­
łecznych  n ie  g w a ra n tu ją  w yn ik ó w  godnych zau fan ia , b io rąc  pod u w ag ę  d y ­
s tan s  w  czasie w raz  ze w szystk im i tow arzyszącym i m u  z jaw isk am i św iad o m o śc io ­
w ym i w  te j społeczności. P ró b k i ta k ic h  badań , z ja k im i ze tk n ą łem  się w łaśn ie  
n a  g ru n c ie  fran cu sk im , n ie  są tu  zachęcające  n a w e t p rzy  znaczn ie  w ęższym  
i n ie  ta k  n a jeżo n y m  k łopo tliw ym i k w estiam i polu  badaw czym .

1 Polacy w  Résis tance  na obszarze Zagłębia  N ord  i P as-de-C ala is  (1940—1944), 
„D zieje N ajnow sze  P o lsk i” 1975, n r  4. ht
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I jeszcze jedno  w  zw iązku  z tym  kom pleksem  sp raw . C iekaw e i s łuszne je s t 
sp o s trzeżen ie  J . B orkow sk iego  dotyczące rzek o m ej sprzeczności m iędzy zdecydo­
w an ie  k lasow ą p o staw ą  po lskich  ro b o tn ik ó w  i g ó rn ików  w e F ra n c ji i jednocześ­
n ie  bardzo  żyw ym  zw iązkiem  z kościołem , re lig ią , dodałbym  — obyczajam i r e ­
lig ijn y m i, jak o  sw o is tym i nośn ikam i polskości. W y jaśn ien ie  tych  i innych , rz e ­
czyw istych  i pozornych  sprzeczności w  p o staw ach  ro bo tn icze j em ig rac ji po lsk iej 
w e  F ran c ji, au ten ty czn y ch  i pozornych  lin ii podzia łu  w ym aga zapew ne pog łę­
b ionych  bad ań , do k tó ry ch , jak  zaznaczy łem , n ie czu ję  się dosta teczn ie  u p ra w ­
n io n y . W ydaje  m i się ty lko , iż są to  często sprzeczności schem atów , ale  n ie życia, 
po lsk iego  życia.

Z gadzając  się ja k  n a jb a rd z ie j z R ecenzen tem  co do po trzeby  i w arto śc i po ­
znaw czej b ad ań  n ad  asp ek tam i po litycznym i i św iadom ościow ym i dziejów  P o ­
lon ii w e F ra n c ji w  la ta ch  okupacji n ie sądzę jed n ak , by  m iał on ra c ję  p rzec iw ­
s ta w ia ją c  je  w ręcz p racom  n ad  w o jskow o-po litycznym  ich  n u rte m . J e s t to  już 
n azb y t schem atyczne  w idzen ie  p rob lem u. N aw iasem  m ów iąc, zaciążyło ono na 
w ie lu  tezach  jego recen z ji, ja k  np. n a  ty m  m iejscu , gdy a ta k u je  m nie, iż m ów iąc 
o k lasow ych  a sp e k ta c h  ko lab o rac ji p om iną łem  u rzęd n ik ó w  czy po lic jan tów , łącząc 
tu  po jęcie  k lasy  spo łecznej z g ru p ą  zaw odow ą. Z resz tą  i te  g ru p y  o trzym ały , 
w  książce d o sta teczn ie  w yraźne  o k re ś len ie  ich m ie jsca  i ro li w  ów czesnym  ob­
raz ie  F ran c ji, by w ym agało  to dalszych  p recy z ji w raz  ze zbędnym  obciążeniem  
i ta k  p rze ładow anego  tek s tu .

Podobn ie  je s t z re sz tą  z san ac ją , k tó re j b ra k  w śród  w y m ien ian y ch  ug ru p o w ań  
p ro londyńsk ich , gdyż m ow a je s t o u g ru p o w an iach  po litycznych  m ających  m niej 
lu b  b ardz ie j zo rgan izow ane fo rm y  d z ia łan ia  (PP S , SN). L udzie  z obozu sanacji 
d z ia ła li w  PO W N  i innych , w  tym  i lega lnych  o rg an izac jach  i in s ty tu c jach , lecz, 
o ile m i w iadom o, o d rębnych  n ie  tw orzy li. N ie chcia łbym  też  w daw ać się w  d y ­
sk u s ję  nad  rozłożen iem  św iatłoc ien i, je ś li chodzi o osoby w łaśc ic ie la  „N arodow ­
c a ” M. K w ia tkow sk iego  i szefa PO W N  A. K aw ałkow sk iego . W prow adzen ie  z n a ­
nego przecież an ty k o m u n izm u  i n iechęci w obec ZSRR, jeś li chodzi o p ierw szego 
z nich, a fa k tu  o p ie ra n ia  się, w łaśn ie  w  Z ag łęb iu , n a  e lem en tach  pepesow skich 
w  odn iesien iu  do drugiego , zm ąciłoby  w ielce ów  d w u b a rw n y  obraz n aszk ico ­
w an y  przez R ecenzen ta . I jeden , i d ru g i by li ludźm i, k tó rzy  w  polityce po tra fili 
odróżn iać  cele od ta k ty k i, naw e t gdy is tn ia ły  w  tym  pozory  sprzeczności. W y­
d a je  się, ale  to ju ż  n a  m arg inesie , że aczko lw iek  obaj byli p rzedstaw ic ie lam i 
p rzec iw staw nego  n am  obozu politycznego, w  jego w za jem n ie  skłóconych  od łam ach, 
k ażdy  z n ich  m a sw oją  część zasług  w obec sp raw y  po lsk ie j, k tó rą  po p ro s tu  
trz e b a  w idzieć i o k reś lać  bez a rb itra ln e j k la sy fik u jące j w alo ryzac ji.

W książce sw oje j p ostaw iłem  sobie za zadan ie  stw o rzen ie  pew nego ogólnego 
obrazu , n aszk icow an ie  n a jw ażn ie jszy ch  cech o rg an izacy jn y ch , po litycznych  i w o j­
skow ych po lsk iej dz ia ła lności podziem nej w e F ra n c ji w  la ta c h  w ojny. P rag n ą łem , 
by  obraz ten  obe jm ow ał w s z y s t k i e  g łów ne k ie ru n k i i fo rm y  te j działalności, 
w  tym  też oba p rzec iw staw n e  i zw alczające  się n u r ty  polityczne, gdyż tak i 
w łaśn ie , zróżn icow any , w ew n ę trzn ie  g łęboko zan tagon izow any , ale d l a  h i ­
s t o r i i  naszego n a ro d u , d la  b i l a n s u  po lsk iego  w k ła d u  w  w a lk ę  z o k u p a n ­
tem  n a  fran cu sk ie j ziem i „w  sp rzecznościach  je d n o lity ” b y ł rzeczyw is ty  w ysiłek  
Polonii. W tak im  w łaśn ie  k sz ta łc ie  książk i w idz ia łem  m ożliw ość u to ro w an ia  
drogi innym  badaczom , chociażby przez pobudzen ie  do pod jęc ia  w yodrębn ionych  
w ątków , bądź też po p ro s tu  do negac ji zap rezen to w an y ch  w  n ie j u s ta leń  i ocen. 
Je s t to n o rm a ln a  droga dochodzenia p raw dy , na k tó rą  n ik t  z nas m onopolu  n ie  
m a, a także  c ie rp k i czasam i los tych , k tó rzy  p ró b u ją  fo rm u łow ać  p ie rw sze  w e rs je  
naukow ych  odpow iedzi na  ok reślone  p y tan ia  badaw cze.

Jan  Z a m o jsk i  
(W arszawa) ht
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